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Wiadomości krajowe.
®e r t i n a ,  dnia 8. Stycznia.

. . .  “ v v e s z c z e n i e .  — N. K r <51 rozkazać 
raczyf, *eby się uroczystość koronacyjna i o r
k o w a  w  tym roku dnia 16. b. m. odbyła. 
P ^ c z u p o s ę ,  m ie j s c a  ci tylko Kawalerowie 
1 właściciele k r ó l e w s k i c h  o r d e r ó w  i znaków 
honorowych, którzy wyraźne zaproszenie na 
tę uroczystość i do stołu królewskiego otrzy
mają, znajdować się na niej będą.

Berlin, dnia 8. Stycznia 1842.
K ró l .  G e n e r a l n a  K o tn m is s y a  o r d e r ó w .

Wiadomości zagraniczne,
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 3. Stycznia.
M o n i t o r  ogłasza dziś pozostałe mowy, 

miane w  dzień Nowego-Roku, które od zw y 
czajnej przy tej sposobności formy mało co 
odstępuję. Wymienić nam tu tylko jeszcze 
Wypada odpowiedź królewską na przemowę 
Arcybiskupa paryskiego. Jest ona następująca: 
», Znane są W Panu ciągłe moje usiłowania, 
od których, dopóki tylko duch w cielem ojćm , 
nie odstąpię, aby religii poszanowanie i mi
łość wyjednać, jako tćż duchoyyieb&twuudzie

lić poręki rządu mego i stanowiska, potrze
bnego do uskutecznienia wszystkiego dobrego, 
jakiego się w  interessie Francyi i kościoła po 
niern spodziewam, Podczas gdy W  Pan m ą
dre owe ogłaszasz nauki, jakie co tylko z ust 
Tw oich usłyszeliśmy, możemy się spodzie
wać, że one namiętności uspokoją, umysły po- 
łą c z ą  i w s z y s tk ic h  u fn o ś c ią  p r z e jm ą ;  a tak aią-
chowieństwo przez swe uszanowanie dla w ła 
dzy królewskićj, przez swe przywiązanie 
do naszych instytucyi, przyłoży się do spo- 
kojności i szczęścia naszej wspólnć; ojczy- 
zny* l ’e to są moje życzenia. Łączę się w raz  
z W Panem  w  modlitwie dziękczynnej do 
Boga za szczególniejszą opiekę, jakićj Francyi 
udziela, i która się tylokrotnie na mnie i moję 
rodzinę rozciągnęłam

K o n s ł y t u c y o n i ś c i e  czytamy: »Do- 
strzezono onegdaj z  zadziwieniem, źe S praw u
jący interesa rossyjskie nie przyłączył się do 
Ciała dyplomatycznego, wynurzającego Królo
wi swe życzenia. Kazał on się słabością zdro
wia uniewinić. Ale nie mnićj zadziwiało, że go 
żaden członek poselstwa nie zastąpił, i że ża
den Bossyanin nie domagał się zaszczytu bycia 
przedstawionym Krółowi i rodzinie królewsk. 
Rzeczy takowe stają się powodem  do tysiącz
nych domysłów. Sądzą powszechnie, ii no
we * Petersburga nadeszłe instrukcye, przy-



czyniły  się do słabości Posła i postępowania  
poddanych  rossyjskich.« —■ Także  P r e s s e  
p o w ia d a ,  źe nieobecność Pana Kisselewa 
p rzy  składaniu pow inszow ania w  dzień N o w e 
go* R oku stała się pow odem  do  różnych do
m ysłów .

Dzisiejsze dzienniki dość pomyślnie oceniają 
m o w ę ,  którą Regent hiszpański posiedzenie 
K o r te z ó w  zagaił. D z i e n n i k  s p o r ó w  po- 
w ia d a ,  iż m u  to sp raw ia  ukon ten tow anie ,  źe 
w  m o w ie  tej nie znajduje żadnćj wzmianki
0  nieporozumieniu między Regentem  a Panem 
Salvandym ; z tego albowiem  w nosić  można, 
żo przyjacielskie stósunki między tenii dw om a 
narodam i niezadługo znow u  przyw rócone  zo
staną. D z i e n n i k  s p o r ó w  pow iada dalej: 
„ M o w a  ta jest p raw ie  w yłącznie szczegółami
1 obietnicami co do w ew n ę trz n y c h  stosunków 
zapełniona: Panuje w  niej pew ien  rodzaj op
ty m izm u , na k tóry zresztą zyzem nie patrzy, 
m y ,  bo tylko szczerze pragniemy, aby się 
lepsze w idoki dla przyszłości Hiszpanii,  p rzy 
obiecane przez R egenta ,  urzeczywistniły. 
D ługie i zawikłane wyliczenie re fo rm , jakie 
Regent przedsięwziąść zamyśla, aź nadto zre
sztą wyraźnie  okazuje niezmierne zamieszanie, 
w  jakiem się ka idy  wydział administracyjny 
w  Hiszpanii znajduie. Rząd, k tóry  mieszani
nę tę wyjaśnić i u p o r z ą d k o w a ć  potrafi, jakiej
kolwiek natury on być m oże , musi przecież 
być najlepszym i najkorzystniejszym dla Hisz
panii.® — K o n s t y t u c y o n i s t a  powiada o 
tym  samym przedmiocie: »M ow a Regenta za 
w ie ra  zdaniem naszem w y b o rn e  miejsca. 
.Jest ona um iarkow ana ; objawia zamiar 
bronienia w ładzy  królewskićj i konslylucyi

rzeciw  zabiegom stronnic tw  wszystkich, tak
rystynistowskich jak i republikańskich i ka- 

yolistowskich. N a d a j e  o n a  środkom, m a j ą c y m  
r a  celu zmodyfikowanie lu e ro só w , p raw dzi
w e  znaczenie. Okazuje ona , i i  rząd hiszpań
ski zamyśla uleczyć wszystkie rany kraju i to
w a rz y s tw o  na now ych  i t rw ałych  uporządko
w a ć  podstawach. Wszystko, co się do po
myślności i potęgi Hiszpanii przyczynia, w zm o
cni pow agę i silę Francyi w  oczach świata. 
Czyiiź nam w ięc  w ypada  zryw ać gw ałtem  
w ęz ły  zgody, które już tak bliskiemi były zu
pełnego ustalenia?

Listy z T u l o n u  z dn. 29. z. m. donoszą o 
odpłynieniu k o rw et „Boussole“ i „Embuscade“, 
które teraz z wojskiem na pokładzie odpłynę
ły', ale nikt nie w ie ,  jakie ich przeznaczenie. 
W  Tulonie  głoszono, że parostatek „Veloce“, 
k tó ry  do Algieru odpłynął, został oddany na 
rozkazy Generała Bugeauda; ale z drugiej stro
ny zdaje się, ze ó w  Generał, gdyby do Francyi 
miał przybyć, w tedy dopiero na okręt w sią

dzie , gdy odpow iedź od Ministra W o jn y  na 
sw oję  ostatnią depeszę odbierze. Nie m a je
szcze dotąd wiadomości o flotylli, k tóra pod  
rozkazami Kapitana okrętu l iniowego C osm ao 
na w schód  odpłynęłe. Sądzą, źe się ta d yw i-  
zya iuż przed Tunisem pokazała, i i e  paro
statek „ Brandon który przed  kilku dniami 
do  ow ego portu  odpłynął, w iezie  depesze dla 
ow ego Kapitana.

S ław ny  z bogac tw  sw oich Bombayski Parsi, 
Masakdźi Korsedźi, opuścił Londyn udając 
się do Paryża. Na przyszłą w iosnę  zamierza 
on zwiedzić rozmaite kraje E u ro p y ,  a potćm  
w ró c i  do Bombay przez Egipt. P rzed  kilku 
dniami był na obiedzie u Sir Rob. Peela i p o 
żegnał się z Ministrami angielskierai. Jes t  to  
człow iek  w cale oświecony i ma niepospolity 
poetyczny talent. M ów i w yborn ie  po angiel
sku. Parsisy są , jak w iad o m o , ostatnimi 
szczątkami sekt czcicieli Ognia, uczn iów  Za- 
roastra. Musząc ustąpić ze swego kraju w  cza
sie aaw ojow ania  Persyi przez A ra b ó w ,  schro
nili się oni do Indy i ,  szczególnićj do Bombay, 
gdzie składają udzielną kiassę ludności. O d 
znaczają się zdatnością do przemysłu i handlu, 
tudzież oświeceniem i uczciwością. Parsj, 
znaczy P ers ,  Persyanin,

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  27 .  G r u d n i a .

Skład Kommissyi m ianow anej w  Senacie 
do odpow iedzenia  na m o w ę  od tronu  nie 
bardzo pomyślnie dla rządu w ypad ł.  Także 
w  I z b i e  D eputow anych  członkowie biór, któ
rych urządzenie zresztą jest tylko tymczasowe, 
z pow o d u  braku potrzebnćj ilości D ep u to w a
nych, do opozycyi należą. Przy w y b o rze  P re 
zesa Izby D epu tow anych  otrzymali po P an u  
Acunie Panow ie  Lopez 30 głosów. Arguełłes 
3 ,  Luzuriaga 2 ,  M e n d e z  Vigo 1 ,  i Cantero J .

M ow a od tronu zrobiła tu w  ogólności do 
bre  w rażen ie ;  żałują jednak, źe o kilku w a 
żnych przedm iotach, jak o traktacie handlo
w y m  z Anglią i o traktacie względem zniesie
nia handlu niewolnikami nic nie w spom niano.

W d o w ie  po Generale Diego L eon  przy
znał rząd przynależną jej z funduszów  poży
czkowego banku w ojskow ego  pensyą.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 10. Grudni*.

Dnia 28. Listopada odbyło się w  Nauplii 
uroczyste odsłonięcie pomnika, poświęconego 
pamięci poległych w  Grecyi w o jo w n ik ó w  b a 
warskich. Król bawarski podczas bytności 
swojćj w. Grecyi w ybrał sam miejsce w  ska
łach otaczających smętarz W  Nauplii, gdzie 
większa część w o jo w n ik ó w  bawarskich jest 
pogrzebaną, i znaczną sum m ę pieniędzy na
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ten cel ofiarow ał. Pomnik ten stanowi wy
k u ty  z kam ienia le w  kolosalny, jako herb  Ba* 
w ary i. Pośw ięcenie  odbyło się podług o b rzą 
d ku  rzym sko-katolickiego przy stosow nćj pa
radzie w oiskow ćj.

N ajw iększe trudności w  sp raw ie  turecko- 
greckićj usunięte zostały. W  skutku no t d w o 
rów  opiekuńczych , rząd  grecki postanow ił 
przy jąć  na siebie w ynagrodzenie  w łasności tu 
reck ich , z k tórych  T urcy  w ypędzeni zostali, 
lub  sami sw e  posiadłości opuścili.

T  u r  c  y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 15. Grudnia* 

(G a z .  Pow.) —  N o w y  W . W ezyr Izzed 
M ehm ed Basza zaraz w  p ierw szych  dniach 
u rzędow ania  sw ego nieprzyjacielow i sw em u 
Jusauf Kaszy, M uszirow i M onastiru , siłę sw o 
ją uczuć dał. Tego i syna jego M ustafę Ba- 
a*ę (G enera ła  brygady) z u rzędów  zrzucono. 
N ienaw iść m iędzy nim i pochodzi jeszcze z cza
só w  oblężenia W a r n y ,  kiedy Jussuf w iększą 
część w in y  z siebie na Izzeda zw alić  usiło
w a ł, co mu się też p raw ie  udało . I  Riza Basza 
m usi się Izzeda obaw iać , będącego w  w ie l
kich łaskach u Sultanki V a lid e , n ienaw idzą
cej ow ego  M uszira pałacu. Podobnie zw ali 
m oże n ow y  W ezy r G enerała Jachm usa, k tó ; 
ry  z liczby w ysianych  p rzez P ortę  do Syryi 
o ficerów  E uropejskich sam tylko dotąd w  stu 
łb ie  utrzym ać się umiał. Dum ny i m ściw y Iz- 
zed  nie zapom ni tak prędko Syryi i w łasnćj dy- 
m Utyi. Po objęciu sw ego urzędow ania  roz
w ija  on w ielką czynność. O d  samego rana 
a* późno w  noc pałac jego,m nóstw o w ysokich 
urzędników ! zalega, z k tórem i na przem ian 
pracu je , c h c ą c  w s z y s t k i e  o d n o g i  służby dokła
dnie poznać. P rzed  kilku d n i a m i  m i a ł  o n  p o 
tajem ne U Sultana posłuchanie , k tóre  od 9 ra 
no  aż do 3 z południa trw a ło . O puścił on  
gabinet Sultański w idocznie  z w ielką radością, 
cądzą w ię c , że zam iary sw oje dotyczące 
zm iany w yższych u rzędn ików  przeparł. — P a
nujące teraz  s tronn ic tw o  obra ło  sob ie  za go
d ło  : chcem y być i zostać p raw d ziw y m i T u r 
kam i — i w  tym  duchu tćź działa. N ie w d a 
jąc się w  rozb ió r py tan ia, czy te n  albo tćż 
p rzez  Reszyda Baszę przestrzegany system 
T u rcy ę  6kutecznićj od grożącego jćj Upadku 
och ro n i, przytaczam y tu w  kilku tylko s ło 
w a c h , |akie now y  system już za sobą pocią
gnął skutki. P o  ostatniej zm ianie zarządu 
W całćj T u rcy i, Syryę w y jąw szy j spokojność 
i  ukon ten tow anie  m iędzy łudnością nńohame- 
dańską panow ać zaczęły. Lud nie jest w ięećj 
p rzec iw  — lecz za sw oim  rządem . N aród 
* letargu i n iedo łężnośc i, w  którćj był pogrą
żony; obecnie się oćknął. N o w e  życie p rze
nikać go się z d a je ; p rzypom ina sobie z n o w u

sław ę  i potęgę p rzodków  sw o ich , w stydzi 
się w łasnej niem ocy i czuje konieczność opie
ran ia  się połączonem i siłam i coraz bardzićj 
grożącem u zniszczeniu. W  idać zn o w u  ślady 
daw niejszego uniesienia (choć to o w i cyw ili- 
za to row ie  w  Paryżu fanatyzm em  przezyw ają) 
dla obrony  w iary  i zapału w  św iętej sp raw ie  
ojczyzny. Bo jakimże innym  sposobem  zdo
łałaby była P o rta , m im o szczupłości ludności 
m uzułm ańskićj, w  tak krótkim  czasie n o w ą 
w ystaw ić  i tak liczną arm ię? Podczas kiedy 
za Sułtana M ahm uda całe pułki jazdy do p ro - 
w incyi w ysćłać trzeba b y ło , aby chw ytać  
pierzchających albo tćż opór staw iających  re 
k ru tó w ; obecnie około 20 oficerów  w iększą 
część młodzieży Anatolskićj nakształt p o w o l
nych ow ieczek do S tam bułu  sprow adziło . 
O uch też w ojsko teraz  ożyw iający , ze w szech  
m iar chw alebny i zb irgostw o  n ierów nie rz a d 
sze. C hłop Azyatycki jakkolw iek m u su ro w a  
karność NizamU nie bardzo do gustu p rzypa
d a , znosi jednakże los sw ój cierp liw ie i bez 
szemrania.

K E K R O Ł O C .
( N a d e s ł a n o . )

z P o z n a n i a ,  d. 9. Stycznia. — P o c h o w a 
no dziś z w ł o k i  śp. K a z i m i e r z a  B u c h o w -  
s k i e g o ,  Professora m atem atyki. D aw ni jego 
koledzy w  zaw odzie nauczycielskim, i znaczna 
liczba byłych  jego uczniów , w  których w dzię
cznej żył pamięci, odprow adzili ciało do grobu.

K azim ierz B uchow ski urodził się r. 1784, 
w e  w si G iełczow ie w  w o jew ó d z tw ie  Sando* 
m ierskiem , Jako n iem o w lę , bo do 5go roku
życia, u tracił ojca i m a tk ę ; staraniom  i opiece
Łr z y r o d n i e g o  b r a t a  w i n i e n  b y ł  w y c h o w a n i e ,  

a t  m i a ł  d o p i e r o  s k o ń c z o n y c h  1 6 , k i e d y  j llZ
ukończył szkoły w  Kielcach. R ok następny 
pośw ięcił na nauczenie się języka niem ieckie
go w  W iedn iu , poczem  w  K ró lew cu  słuchał 
praw a. Ale w  piątćm  półroczu kursów  p rze 
rw ać  musiał zaw ód akadem icki. Szczupły m a
jątek; po o jcu, niedbałą adm inistracyą opieku
nów  zm arniał; w  braku w ięc  funduszów , dw a 
lata u trzym yw ać się m usiał z daw ania iekcyj 
p ryw atnych . N adarżyła m u się w  tym  czasie 
posada nauczyciela przy C.imnazyuin W' M a
gdeburgu, którą czasow o przyjął, licząc lat 22. 
T ym czasem ,zostaw ał tam  tylko rok |eden, al
bow iem  w ypadki w o jenne  1806. roku  p o w o 
łały go do W arszaw y . W szed ł d o  bióra Xcia 
JókefaiPoniatow skiego i dosłużył się rangi ofi
cera artyletyi. U f i  słabości zd ro w ia  w yjść 
m usiał z obow iązków , i b aw ił prgez d w a  ro 
ki w  dom u M inistra sp raw iedliw ości L ub ień
skiego, trudniąc się w ychow aniem  jego synów . 
W  tym  to czasie, zachęcany od  M inistra, któ-
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ry zdałność jego do m atem atyki ocenić um iał, 
od d a ł się całkiem  tej um iejętności, i już r.,18Q9. 
otrzym ał posadę nauczyciela m atem atyki prz,y 
n o w o  założonem  G im nazyum  w  Sejnach pod  
R ektorem  Szw ejkow skirn. 1812go roku prze- 
n iesiony  został do Poznania, gdzie a ż do 1836. 
r., przez lat zatem  24, z p rzerw a tylko jedne* 
go roku (18 l8 .) , w  którym  w yd alił się dla spo
d ziew an ych  lepszych  w id o k ó w  do. P łocka, 
u czył m atem atyki z największą korzyścią m ło- 
dzieży. Dokładna znajom ość przedm iotu, dar 
w ykładania jasny, sposóh  nauczania jędrny 
z a w s z e , b o  z zam iłow an ie um iejętności po* 
ch o d zą cy , nie pozw alający w yb iegać z granic 
m atem atycznej ścisłości, ale trzym ający się b a
cznie logicznego następstw a m yśli i w yrazów  
w  rozw ijaniu  praw d m atem atycznych; przy- 
tem  p o w a g a , którą sobie i p rzed m iotow i na
dać umiał; — sp ra w iły , ze za prolessury B y .  
ch ow sk iego  bardzo kw itła  m atematyka w  szko- 
łach P ozn ańsk iih . Pod nim  w  klassie najw yż
szej daw an y był rachunek ró ż n icz k o w o -ca ł
k o w y  i teorya linii k rzy w y ch , i upraw ne za 
każdym  exam inem  abiturientów  w ych od ziły  
g ło w y  m atem atyczne. W p raw y w  m yślenie, 
ła tw ości kom binacyi, jasnego pojm ow ania i lo 
gicznego rozkładu ca łości w  każdej rzeczy na
b yw ali. pod B u ch ow skim  u czn iow ie  jego. S u 
r o w y  al* s p r a w i e d l i w y ,  u m i a ł  pozyskać ich  
m iłość. Bali go  się , ale go szanow ali i ko
chali w szyscy ; b a  to był m ąż p ra w y , chcący  
ty łko dobra u czn iów  sw o ich . Sarn biegły, 
pragnął przelać w  nich tę samą b ieg ło ść , i c ie
szył się i rad ow ał postępom  celniejszych. A to 
m łodzież uznaje i ocenić potrati, i w d z ię c z n o 
ścią n au czycie low i się w ypłaca ,

W  ciągu nauczycielstw a napisał B uchow ski, 
próca rozp raw  w  program atach um ieszcza
n y ch , d z i e ł o  w  polskim  i niem ieckim  iezyku: 
•  P o c z ą t k i  w y ż s z ó j  a n a l i z y * , '  p och w a
lon e i zalecane przez pisma krytyczne i fakul* 
tet filozoficzny W rocław sk i, śk loń n y  do hi- 
pohondryi w  skutek natężonej, pracy za m łodu, 
ku k oń cow i bardzo b ył cierpiący; roku 1836. 
całkićm  w yjść dla tego m usiał z o b o w ią zk ó w  
s łu ż b o w y c h , i w  najsm utniejszym  stanie n ie
m ocy  ciała i um ysłu dokonał życia 7. Stycznia  
4842. roku.

końcem  d z ia łó w , i  term in licytacyjny w yzn a-  
czony na d z i e ń  7. C z e r w c a  r. b. o godzi
nie lOłój arena w  izbie im trukcyjnćj G łó w n e 
go Sądu Ziem iańskiego w  Poznaniu. M ajętność 
ta składa się z 1573 m órg o m ój roli, 336  m órg  
ł ąk,  266 m órg pastw iska, 5883  m órg boru i 
2368 Tal. g o tow ych  czyn szów . Taxa w y n o si, 
biorąc za zasadę d och ód , jaki z boru bardzo  
dobrze utrzymanego, ciągle bez defalki w z ię ty  
b yć m oże , 165.061 l a k ,  a zw ażając tylko na 
rzeczyw isty  dochód w  ostatnich latach, gdzie 
b ór bardzo był och ron ion y , 141,318 Tal.

S u k c e s s o r o w i e  M i e l ą c e / .

8$'" Przeda& bannnów | |
w owczarniach majoratu Górno* ^ 
Głogonskicgo w górnym 

^  Szląsku, rozpoczyna się dnia 13.
H  Stycznia. — Także 
g  tOOO m a c io r ek  |  
^  ma w Marcu i Kwietniu jbyć prze- 
g  danych. Tutejszy urząd gospo- 
H  darski udzieli potrzebnych wiado- 

mości. ................; r .
g  Z am ek g ó r n y  G ło g o w s k i, dnia
111 3. Stycznia 1842.

E d w a r d  lir. O p p e r s d o r f f .

P ierw szy  transport n o w e g o  Astrachańskiego 
kawiaru otrzym ał, i przedaje funt po 1 Tał. 
2 sgr. 6 łeil,, jako tćż św ie ż e  m inogi po 1 sgr., 
biorącym  jcopamij jeszcze tanićj.

J ó z e f  E p h r a i m ,
W narożniku rynku i W odnćj ulicy pod Nr. 1. 

W dom u P. Jahn.

P  t z  e d  a & d ó b r.  • 
’M ajętn ość J a b ł o n n a  s t a r a  czyli W i o 

s k ą ,  w  p o w iec ie  Babim ostskim  departam en
c ie  Poznańskim',' m ilę od  W ołsztynai, d w ie  
m iłe  o d  K argow y, trzy milfe od O dry, p ó ito ry  
m ili od kótisddyr spławnyćh a Odrą p o łączo 
n y c h , leżąca, w y sta w io n a  jest na p raed si 
Vr subhastacyi koniecznćj na w n iosek  sukces- 
aoróyy M ielęck ich , jako dziedzicóyy o n e jie ,

C e n y  t a r g o w e
w  m i e ś c i e

P o b r a n i u .

Dnia t(|. Stjczuia 
1842. r.

Tal. sgr. fep. Tal
do

• >er.fy*
Pszenicy, szefel . . . . r2 20 — 2 22 *6
Zyta . dt. U . . r , 1 10 1 11 3
Jęczm ienia  dt, . . , , . — 22 6 — 25
O w sa  . dt., , . . . . — 6 — 19 6
Tatarłśi }< ^  v  . . • - — 22 6 — # jL-
Grotćhu, j  d t. . . ,  . . i 7r -77 1 |2 6
Z iem iąkdw  d t .«, . TT r —* — — - r - f—

Siana cątnar, . ,  , K — 25. — r — 26 —

S łom y kopa .-  , v -  * - ■3 —- . — ■ 8 5 —
Mjasła; garniec .  . .  i  . 1 25 — 2 --- —
Spirytusu  b eczk a ,. . ,  . 12 ó . 12,20 —


